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O potrzebie pow iększen ia  produkcyi  
drożdży prasow anych  w  gorzelniach  

roln iczych galicyjskich.
Przez

Dr. F r a n c isz k a  B a n d r o w sk ie g o .

I .

Drożdże prasowane są dziś artykułem  handlowym  tak  
rozpowszechnionym, a w zastósowaniu do życia codziennego 
tak  potrzebnym , że bez nich rów nie dobrze się obejść nie mo- 

j ak  bez innych artykułów  spożywczych. To też pod 
względem konsum cyi Galicya nie stoi niżej od innych k ra ­
jów  M onarchii austryackiej. J a k  z obliczenia p. Adelm ana 
w ynika, G alicya spotrzebowuje rocznie za kwotę około 1.870000 
zdr. drożdży prasowanych. Zapotrzebowanie drożdży nietylko 
ma miejsce w przem yśle piekarskim , cukierniczym , domowym 
przy w ypiekaniu ciast, lecz także w innych przem ysłach a szcze­
gólnie w gorzelnianym , w którym  używa się drożdży przy 
rozpoczęciu ruchu do sporządzenia pierw szych drożdży zaro­
dowych, w przem yśle miodosytniczym, przy w yrobie win owo­
cowych, w celach leczniczych i t. d.

W obec tak  rozlicznego zastosowania drożdży, wobec tego, 
że piekarnie egzystują w całym  k ra ju , w najodleglejszych 
naw et jego zakątkach, zdawałoby się, że równom iernie też kraj 
zaopatrzonym jes t każdorazowo w świeże drożdże naw et w m iej­
scach dalszych, odległych od kolei. Tymczasem tak  nie jest, 
dochodzą nas bowiem nieraz słuszne zupełnie uwagi, że jeżeli 
m iasta większe są jako  tako zaopatrzone w drożdże, to prze­
ciwnie m iasteczka i wsie są skazane nieraz na łaskę okazyi, 
przypadku i ty lko  w .rzadkich w ypadkach otrzym ać można 
arty k u ł ten, a nieraz w stanie częściowo popsutym. Rozumie 
się, że łatw ą rzeczą je s t w razie potrzeby zamówić sobie i spro­
wadzić t dowolną ilość naw et najlepszych drożdży i w najod­
leglejszy zakątek  k raju , bo transport taki, z W iednia licząc, 
nie może trw ać dłużej niż dni 2, atoli sporadyczne w ypadki

takie nie są w stanie pokryć stałej konsum cyi i zapotrzebo­
wania w odleglejszych od kolei częściach k ra ju , gdyż koszta 
połączone ze sprowadzaniem takiem  są za wielkie, aby można 
było m yśleć o regularnej dostawie tą  drogą.

W ynika  z powyższego, że lepsze zaopatrzenie m iasteczek 
i wiosek w drożdże świeże i dobre może być uskutecznionem  
tylko przez powstanie fab ryk  lokalnych choćby m ałych w m iej­
scowościach blizko położonych i że niedostatecznym  jest spo­
sób dzisiejszego sprow adzania drożdży z w iększych miast, jak  
Lwowa, K rakow a lub W iednia. F ab ry k acy ą  drożdży praso­
wanych mogą się. zdaniem mojem, trudnić  gorzelnie rolnicze, 
ja k  to dotychczas w małej bardzo m ierze się nawet dzieje 
w 5 takich  gorzelniach naszego k raju . W  ten sposób może 
się z łatwością rozwinąć rolniczy przem ysł droźdźarski, oparty 
na racyonalnej podstawie, bo na konsum cyi najbliższej oko­
licy. W  tym  w ypadku też obawa obcej konkurencyi staje się 
coraz więcej płonną, albowiem wiadomem jest, że przy obe­
cnym  imporcie drożdży z obcych krajów  i mimo istnienia 
kilku  fabryk  tego artyku łu  w niektórych okolicach G alicyi 
odleglejszych cd kolei, daje się uczuwać b rak  drożdży,

Nie mając przed sobą statystycznych danych co do ilości 
drożdży w yprodukow anych rocznie tak  w naszym  k ra ju  ja k  
i ościennych Monarchii austr., muszę się posłużyć tabelą wy­
rażającą zapłacony podatek za uzyskany w fabrykach drożdży 
spirytus. C yfry w złr. w. a. podane poniżej w yrażają pośre­
dnio podatek za wyrób drożdży, w stosunku po 2 złr. 50 cnt. 
za każdy 1 H ektolitr otrzym anego ubocznie w drożdżam i ach 
spirytusu. C yfry te podzielone przez 2.50 w yrażają nam ilość 
alkoholu wyprodukowanego, a z niego przy jm ując przeciętnie, 
że na^ każdych 15 h. alkoholu powinno się otrzym ać 18 kilo­
gramów drożdży ze 100 kilogram ów surowego m ateryału, obli­
czyć można przybliżoną ilość w yprodukow anych drożdży. I  tak:

Wyprodukowano alkoholu w fabrykach drożdży za kwotę:

3.aou
£

i W całej 
Monarchii

w złr.

W 1’rzed- 
litawii
w złr.

W Wę­
grzech
w złr.

W Galicyi 

w złr.

Udział przemysłowy 
Galicyi w produkcyi

Austryi 0/0ll ,rzedIit.°/„

1895 607691 436982 170709 14868 2-44 340
1896 601803 432713 169090 15151 2 52 350
1897 — 417473 ■ — 17254 4-13
1898 381742 — 21552 564

Biorąc na uwagę rok  1898 okazuje się z tabeli po prze­
liczeniu, że Przedlitaw ia w yprodukow ała około 183240 cetn 
metr. drożdży o wartości 7.329600 złr., G alicya zaś 10344
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cetn. m. o wartości 413.760 złr. Gdy jednak rolnicze gorzel­
nie drożdźowe w Galicyi pracując starą metodą wiedeńską 
nie osiągają wydatku drożdży tak wielkiego, jak i dziś osią­
gnęły fabryki austryackie i niemieckie pracując nową metodą 
przewietrzania beczek, to i stosunek wyprodukowanych droż­
dży do alkoholu nie będzie powyższy 18:15 ale inny, może 
13:22. Wobec tego powyższa cyfra 10344 cetn. m. zredukowałaby 
się do cyfry 5500 c. m. drożdży o wartości 220000 złr. Ta osta­
tnia wyraża chyba już najmniejszą produkcyę drożdży w Ga­
licyi jaką można na podstawie podatku wypłaconego przyjąć *). 
Ponieważ roczna konsumcya drożdży naszego kraju może być 
przyjęta na 41600 cetn. m., to zapotrzebowanie naszego kraju 
po odciągnięciu powyższych 5500 a względnie 10344 c. m. 
wyrażających krajową produkcyę — wyniesie 36100 c. m. 
względnie 31256 c. m. Ta ostatnia ilość nieprodukowana przez 
nasz kraj musi być na razie pokrytą drożdżami pozagalieyj- 
skierni, tj. sprowadzaną z Austryi i Węgier. Krajowi pozostaje 
zatem zadanie, licząc się z zakorzenioną u nas konkurencyą, 
wyprodukować ilość drożdży do wysokości co najmniej po­
krycia naszej konsumcyi. Z tabeli powyższej widać dalej, źe 
udział Galicyi w produkcyi drożdży całego państwa wynosi 
zaledwie 2 l/2°/0 a w produkcyi Przedlitawii około 5 1/2°/0. 
Chcąc aby udział ten wzrósł i stał się w przybliżeniu tak 
wielkim jak  innych krajów ościennych, potrzeba aby Galicya 
wyprodukowała owe brakujące 31— 36 tysięcy cetn. m. droż­
dży przez założenie co najmniej dwudziestu fabryk, powstałych 
przez złączenie dotychczasowych gorzelń rolniczych z fabryką 
drożdży. W artość wyprodukowanych drpźdży, pokrywających 
w ten sposób, aczkolwiek niezupełnie, resztę konsumcyi kraju, 
wyniosłaby około 1.400000 złr. rocznie, sumę nie do pogar­
dzenia, która zostałaby w kraju.

Jak  szeroko rozwiniętym jest przemysł drożdźowy wNiem- 
czech, świadczyć mogą daty statystyczne tego państwa.

I  tak wyprodukowano w Niemczech w r. 1899/1900 2) 
w gorzelniach droźdżowych 420,843 hl. alkoholu i 270,000 
cetn. m. drożdży. Ogółem było zakładów 933, z tego 533 
gorzelń rolniczych droźdżowych wyprodukowało 103,431 hl., 
a 395 fabryk drożdży prasowanych 317412 hl. alkoholu. Za 
czyste drożdże płacono od 36 do 90 centów za 1 klg., za mię- 
szane z mączką kartoflaną (do 50°/0 skrobi) od 24 do 60 cnt. 
za 1 klg. Z powyższego zestawienia okazuje się, że przemysł 
niemiecki rolniczy postawił sobie zą zadanie i tę jego gałąź, 
mianowicie drożdżarstwo, rozpowszechnić w przemyśle wiejs­
kim i podnieść ile możności jak  najwyżej.

W  Austryi było w r. 1893/94 3) — 58 gorzelń drożdźo- - 
wych wogóle 4), a z tego 24 rolniczych i 38 fabrycznych, 
które wyprodukowały około 300,000 cetn. m. drożdży. Z po­
między tej liczby przypada 19 na Węgry, 7 na Karyntyę, 
po 6 na Austryę niższą, Czechy i Morawy, ’5 na Bukowinę,
4 na Galicyę, 3 na Styryę, po 1 na Austryę wyższą i Kroa- 
cyę. Różnica między A ustryą a Niemcami w kierunku rodzaju 
produkcyi drożdży uwydatnia się o tyle, że Austrya posiada 
przeważnie przemysł drożdźowy wielkofabryczny, podczas gdy 
Niemcy obok niego silnie rozwinięty przemysł rolniczy wiej­
ski drożdźowy i o tyle stoją w tym względzie wyżej od 
Austryi.

Pod względem ilościowej produkcyi drożdży Galicya 
zajmuje w rzędzie krajów austryackich miejsce ostatnie, albo­
wiem Styrya i Austrya wyższa, mające po 1 fabryce drożdży, 
produkują znacznie więcej drożdży niż Galicya w swoich 
kilku fabrykach; w K aryntyi na 11 goźelń rolniczych 7 z nich 
wyrabia drożdże prasowane.

Patrząc się ze stanowiska ogólno austryackiego widzim, 
źe produkcya drożdży w całem państwie wynosząca około 
300,000 cetn. m jest dostatecznie wielką (w porównaniu do 
Niemiec 270,000 cet. m.), aby pokryć konsumcyę naszą wo­
góle, a Galicyi w szczególności; nie idzie jednak zatem, aby 
brakująca u nas przez nas nieprodukowana ilość drożdży nie

') P ro d u k cy a  drożdży dziś dosięga praw dopodobnie w G alicy i do 
kw oty  300000  zlr.

2) Z. Sp. J . 1902. Nr. 4.
“) „G orzo ln ik“, 1896. N r. 16.
4) D ziś, o ile  wiem, je s t  ich  64, w  G alicy i 5.

mogła, być przez nasz kraj wyrobioną dlatego, źe kilka fabryk 
wielkich dolnej Austryi postarało się o uzupełnienie tej luki; 
owszem, przeciwnie, Galicya jest w stanie to uczynić i należy 
to do pewnego stopnia do naszego obowiązku.

Lecz produkcya tego niedoboru, wynoszącego, ja k  pier­
wej to podałem, około 36.000 cetn. m. rocznie, mojem zda­
niem.*' nie dałaby się z pożądanym skutkiem przeprowadzić 
w zakładach fabrycznych większych raz z braku wielkich 
kapitałów, potrzebnych na urządzenie takich fabryk, drugi zaś 
raz z powodu zbyt silnej konkurencyi istniejących zakładów 
fabrycznych w Austryi; przeciwnie, sądzę źe na podobieństwo 
Królestwa pruskiego, posiadającego przeważną część gorzelń 
rolniczych droźdżowych z pomiędzy ogólnej ilości w Niem­
czech (533) powinna Galicya zwrócić się do rozwinięcia się 
drożdźowego przemysłu rolniczego przez łączenie gorzelń rol­
niczych z fabrykacyą drożdży, gdyż gorzelnie rolnicze prócz 
znakomitego kontyngentu posiadają także i bonifikacye i są 
popierane przez R ząd, skutecznie zatem mogą konkurować 
z fabrykami drożdży nie posiadającymi bonifikacyi i znacznie 
mniejszym kontyngentem obdzielonymi. Zachodzi kwestya, 
coby się stało z owymi 36,000 cet. m. drożdży, o które fa­
bryki austryackie czułyby się pokrzywdzonymi, gdyż po po­
kryciu konsumcyi Galicyi przez gorzelnie nasze, nie pozosta­
łoby fabrykom austryackim nic do importu. Otóż zdaje się, 
że nie odrazu możnaby konkurencyę taką zwalczyć i że zawsze 
jeszcze długie lata drożdże „wiedeńskiea u nas wielką rolę 
odgrywać będą mogły, wskutek czego nie potrzebaby się tro­
szczyć o los owych 36,000 cetn. m. Gdybyśmy jednak zdo­
łali taką konkurencyę zwalczyć odrazu, to niema obawy wcale
0 los tych fabryk, gdyż ilość powyższa jest za mała, aby 
odgrywała znaczną rolę w świecie przemysłowym droźdżowym
1 da się częściowo zastąpić wywozem poza granice Austryi, 
a częściowo zwiększoną konsumoyą wewnątrz państwa. Zresztą 
zwiększona produkcya drożdży w naszym kraju pociągnie 
konsekwentnie obniżenie ceny produktu tego, a zatem i zwięk­
szenie konsumcyi, która, jak  mówiłem na wstępie, jest dziś 
mimo importu niedostateczną i może być znacznie większą 
zwłaszcza wówczas, gdy lud wiejski zapozna się dokładnie 
z dobrą stroną własności drożdży.

Reasumując co powiedziałem, że powiększenie konsum­
cyi drożdży jest u nas możliwem w miasteczkach i zakątkach 
odleglejszych kraju naszego, źe zależną jest ona wprost od 
zwiększenia się produkcyi w pobliżu tych miejscowości i że 
produkcya sama wykonaną być powinna w gorzelniach rol­
niczych, przychodzimy do przekonania, że łączenie gorzelń 
rolniczych z fabrykacyą drożdży prasowanych w różnych 
punktach naszego kraju jako jedynie skuteczne w walce o do­
starczenie Galicyi drożdży prasowanych powinno być naszym 
celem na polu ekonomicznego rozwoju przemysłu i gospodar­
stwa wiejskiego.

0  W Ł A S N O Ś C I A C H  
1 O O C E N I A N I U  Z I A R N A  Z B Ó Ż

sk reślił

Bronisław Janow ski.
1 a sy sten t S tacy i bot.-ro ln . wo Lwowie.

(Ciąg dalszy).

C i ę ż a r  b e z w z g l ę d n y  wykazuje przeciętną wagę 
jednego, względnie pewnej ilości ziarn. Najczęściej przy ba­
daniach ilość ta wynosi 1000 ziarn, to też ciężar bezwzględny 
nosi również nazwę w a g i  1000 z i a r n .  Ciężar ten oblicza 
się zwykle ważąc 3 X 500 ziarn i biorąc średnią; można go 
również obliczyć licząc ziarna, znajdujące się w jednym  ki­
logramie czystego zboża.

W aga pojedynczego ziarna zależy od różnych czynni­
ków, przedewszystkiem od odmiany, dalej od warunków gleby 
i klimatu, wśród których zostało dane ziarno wyprodukowane, 
od szczegółów uprawy i t. d. Ponieważ w zasadzie najcięższe 
ziarna są zarazem największemi, przeto z wagi ziarna mo-
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żerny sądzić o jego wielkości, ponieważ zas ta zależy od 
rozwinięcia bielma, więc ziarna ciężkie możemy uważać za­
razem za bogate w cenne m ateryały pokarmowe. Ten wnio­
sek w yprowadzony z góry stw ierdziły odpowiednie analizy. 
I tak  przekonano się, że ziarna ciężkie, przy jednakow ych 
stosunkach wilgotności, mają znacznie mniej w łóknika, a zato 
więcej skrobi od ziarn lżejszych. Z iarna lekkie zawierają 
wprawdzie stosunkowo więcej m ateryj azotowych, lecz korzyść 
ta ginie wobec zwiększonej ilości włóknika, obniżającego 
ogólną strawność. To też na podstawie tych badań należy 
stanowczo uznać wyższość ziarn cięższych, pod względem za­
wartości cennych m ateryałów pokarmowych, nad ziarnami 
Iżejszeini. Z iarna ciężkie m ają zatem większą wartość od ziarn 
lżejszych zarówno jako  nasienie, gdyż w ydają rośliny silniej­
sze a zatem i odporniejsze, ja k  i jako  produkt konsum - 
cyjny, dają bowiem więcej i lepszą m ąkę, w zględnie krupv, 
grys i t. p — lepszy w ydatek w słodowniach, gorzelniach i t.. .

' Z powyższego inożnaby sądzić, źe ciężar bezwzględny 
je s t jak o  podstawa do ogólnego oceniania ziarna zupełnie w y­
starczający, a w każdym  razie ważniejszy od ciężaru objęto­
ściowego. Tym czasem  tak  nie jest i zarówno sam ciężar a so- 
lutny, ja k  i sam ciężar objętościowy nie mają osobno wzięte 
bezwzględnego znaczenia przy ocenianiu ziarna, lecz dopiero 
będąc wspólnie zbadane i porównywane, obie te własności 
bowiem nawzajem się dopełniają. W ynika  to w skutek wpływu 
wilgotności. K ażde ziarno posiada, ja k  wiadomo, zdolności 
nasiąkania otaczającą go w odą, względnie wilgocią powietrza, 
gdy ta je s t większą od jego własnej wilgotności. Cząsteczki 
wody dostając się prawdopodobnie po włoskach ziarna, po 
siąkają  z kom órki do komórki, tak  że wreszcie całe ziarno 
nasiąknie, pod wpływem czego nabiera większej objętości. 
Stosowne badania stw ierdziły, że wzrost objętości ziarna jest 
stosunkowo większy, niż przyrost ciężaru ziarna, w skutek po­
branej wody czyli że ziarno pod wpływem wilgoci powiększa 
się , nie stając się równocześnie odpowiednio cięższęm. Rzecz 
więc prosta, że po nasiąknięciu wodą ziarna, maleje jego ciężar 
objętościowy a wzrasta bezwzględny. Na to obniżenie się. ciężaru 
objętościowego zdaje się jeszcze wpływać i ta  okoliczność, 
że ziarna wilgotne układają  się na sobie luźniej, niz ziarna 
suche. To wzrastanie ciężaru absolutnego z jednej strony, 
a obniżenie objętościowego z drugiej pod wpływem nasiąka­
nia w odą, je s t zależne od wielu czynników, ja k  natury  sa- 
mego ziarna, jego m ączystości lub szklistości, od łuski i t. ( 
tak  że w ahania te są bardzo nierównom ierne i me dadzą się 
stale i ściśle oznaczyć. B adając więc dane zboże i znajdując 
rażące różnice między jego ciężarem objętościowym a abso- 
lutnym , nie możemy jeszcze wyciągać stąd wmoskow, lecz 
musimy się zwrócić do zbadania przyczyn to powodujących, 
a więc w pierwszym  rzędzie do wilgotności.

W ilg o t n o ś ć  z iarn a ,
Ziarno posiadać musi zawsze pewien zapas wilgoci, 

a mianowicie w norm alnych w arunkach tyle, ile ma otaczające 
powietrze. Naw et w w ypadku gdy w ysuszym y sztucznie zboże, 
nabierze ono po pewnym czasie wilgoci z otaczającego go 
powietrza na mocy własności hygroskopicznych, o czcili po­
przednio była mowa. W  obec tego, że wilgotność powietrza 
ulega ciąo-łym zmianom, ta norm alna wilgotność ziarna również 
nie może 'być stałą, lecz waha się w pewnych granicach 
a mianowicie od 12 15% . W ilgotność zależy prócz tego od
pogody w czasie zbioru, przechowania i wieku ziarna. W la- 
tach słotnych w ykazują też zboża zw ykle większą wilgotność, 
niż zebrane w latach suchych; — ziarno przechowane w za­
ciekających lub nieracyonalnie urządzonych i doglądanych 
spichrzach w ykazuje zw ykle więcej wilgotności niż przecho­
w ywane starannie; ziarna świeżo zebrane lub w stanie niezu­
pełnie dojrzałym  zaw ierają więcej wody niż ziarna stare itd.

W miarę jak  wilgotność przechodzi granice normalne, 
a więc 1 ó"/(1 wartość zboża maleje. W ynika to przede wszy- 
stkiem z powodu, że pobrana woda zwiększa jego wagę, po­
nieważ zaś kupujem y zw ykle zboże na wagę. przeto kupując 
zboże nienorm alnie wilgotne płacim y zarazem pewną kwotę 
za tę pobraną wodę. G dy np. kupujem y 100 q. zboża o w il­

gotności 18%  swej wagi, czyli o 3%  ponad granicę norm al­
nej wilgotności, to płacim y za 3 q wody, czyli, źe 3 %  ku­
pujem y to zboże za drogo. O ile więc sprzedaż zboża w czas 
w ilgotny jest korzystna, o ty le zakupno je s t niekorzystne. 
Niesumienni handlarze niekiedy um yślnie zboże zaw ilgacają, 
by w ten sposób zw iększyć jego w agę, a tem samem je  ko­
rzystniej sprzedać.

W artość zboża wilgotnego m aleje również z powodu 
trudności jego dobrego przechowania, łatwo bowiem zagrzewa 
się, pleśnieje, nabiera zapachu dusznego lub stęchłego i utraca 
siłę k iełkow ania, stając się więc zarazem do konsum cyi jak  
i na nasienie niezdatne. Przechow ując zboże wilgotne musi 
się je  mieć w ciągłej uwadze, często przewietrzać, szuflować 
i t. d.. ćo, rzecz prosta, kosztuje zarówno dużo trudu  ja k  
i pieniędzy.

Z powyższych względów oznaczenie wilgotności zakupy­
wanego zboża je s t rzeczą bardzo ważną.

D okładną wilgotność ziarna oznacza się na podstawie 
straty  ciężaru ziarna w skutek ubytku  zawartej w niem wody 
pod wpływem wysokiej tem peratury. A mianowicie suszy 
w tym  celu pewną ilość, zwykle 10 gr. ziarna w stosownych 
piecykach przy tem peraturze dochodzącej 110° Cels. i to tak  
długo, dopóki kilkakrotne ważenie tej próbki nie wykaże 
pewnej stałej w agi, co oznacza, źe już  wszelka wilgotność, 
jak ą  ziarno zawierało, doszczętnie wyparowała. Różnica mię­
dzy wagą pierw otną próbki, a wagą próbki po wysuszeniu 
obliczona procentowo daje nam  procentową wilgotność ziarna, 
czyli ilość wody w niem zawartej. Badanie tak ie  musi być 
w ykonane z wielką ścisłością, wym aga prócz tego pewnej 
w prawy, stosownych dokładnych przyrządów  a wreszcie dość 
długiego czasu, tak  źe nie może być w ykonyw ane w praktyce 
handlowej, gdzie pospolicie zachodzi potrzeba szybkiego oce­
nienia i prędkiej decyzyi. Tu też oznacza się wilgotność in ­
nym  sposobem, w prawdzie nie tak  dokładnym  ja k  poprzednim, 
lecz w większości w ypadków  w ystarczającym , mianowicie 

| sposobem praktycznym , polegającym  na zbadaniu pew nych 
j cech stale u ziarn o różnych stopniach wilgotności w ystępu- 
i  jących.

P rak tyczny  ten sposób oceny odróżnia zw ykle trzy  
rodzaje wilgotności zboża, a mianowicie ziarno s u c h e ,  t. j. 
takie, k tóre m a norm alną wilgotność powietrza, a więc naj­
wyżej 15% , ziarno w i l g o t n e ,  gdzie ju ż  wilgotność docho­
dzi 20%  i ziarno m o k r e ,  m ające więcej niż 20%  wody.

Zboże s u c h e  rozpoznaje się przedew szystkiem  czuciem 
ręki. Zagłębiając rękę w kupę zboża norm alnie wilgotnego, 
uczuwa się wyraźnie jego gładkość a zarazem  pewnego rodzaju 
tw ardość i ostrość brzegów, końców ziarna, w zględnie plew; 
spraw ia ono przytem w rażenie suchości, nie zaś wilgotnego 
chłodu. M ieszając ziarna w ręce lub sypiąc je  na stół, słyszym y 
charak terystyczny  - dźwięczny, suchy, ostry tw ardy  szmer. 
.Ścisnąwszy w dłoni pewną ilość ziarna suchego i otworzywszy 
dłoń nagle, ujrzym y, iż w szystkie ziarna w ypadną z niej 
w jednej chwili, żadne do dłoni nie zostanie przyczepione. 
Z iarna takie przy przegryzaniu okazują się tw arde, częstokroć 
kruche i dają widoćzny przekrój m ączysty lub szklisty.

Zboże w i l g o t n e ,  a więc tak ie , które ma już  wyższy 
od norm alnego procent wilgotności, jednakże jeszcze nie ma 
ziarn widocznie nasiąkniętych, przy zagłębianiu ręki nie spra­
wia wrażenia ostrości i wyraźności brzegów i końców ziarna, 
natom iast w rażenie wilgotnego chłodu. T rąc  ziarna w ręce 
łub sypiąc je  na stół, słyszym y szmer głuchy, przytłum iony, 
ja k  gdyby ziarna padały na coś miękkiego. Szmer ten staje 
się coraz więcej przytłum ionym , w m iarę wzrostu wilgotności 
ziarna. Gniotąc w dłoni takie ziarno i otworzywszy ją  nagle, 
zobaczymy, iż pew na ilość ziarn zostanie na niej przycze­
piona i to tem w ięk sza . im większą je s t ich wilgotność. P rzy  
przegryzeniu ziarno takie nie okazuje się krachem , lecz 
m iękkiem . jednakże nie klejowatem.

Zboże m o k r e ,  m ające już  powyżej 20%  wody, poznać 
można przedewszystkiem  po ziarnach nasiąkłych, nabrzm ia­
łych, k tóre czepiają się łatwo między sobą - przy tarciu 
i sypaniu w ydają bardzo przytłum iony, m iękki szmer, prze­
gryzane zaś, okazują się m iękkie i praw ie klejowate. Zboże
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takie ma ju ż  bardzo często zapach duszny i stęchły, a w ka­
żdym  razie z łatwością go nabiera.

W  ostatnich czasach zaczęto zboże wilgotne i m okre 
suszyć w specyalnie do tego celu zbudow anych suszarniach. 
O ile się m a do czynienia ze zbożem, k tóre ty lko trochę było 
zawiigłe, to tak ie  zboże po osuszeniu nie u traca zarówno do­
brego wyglądu ja k  i pożądanych własności. Jeśli jed n ak  
zboże było m okre, to po osuszeniu traci dobry wyglą<j, 
m ianowicie m arszczy się jego powierzchnia, a ziarno takie 
mało daje mąki i m ąka taka  łatwo się psuje. W ogóle zboże 
suszone sztucznie łatwo wilgotnieje i psuje się. tak  że w ar­
tość jego je s t stanowczo m niejszą od ziarna norm alnie su­
chego. Z akupując też zboże sztucznie suszone, należy zacho­
wać pewne ostrożności, przede wszy stkiem należy zbadać czy 
przy suszeniu nie użyto zbyt wielkiej tem peratury  i czy 
ziarno przed suszeniem nie było zbyt mokre, tak  źe ju ż  część 
swych cennych własności postradało. Odpowiedź co do tego 
znajdziem y w sam ym  w yglądzie ziarna, k tóre  w w ypadkach 
powyższych ma, ja k  powiedziałem, powierzchnię pomarszczoną, 
a dalej w sile kiełkowania, k tóra  w tedy je s t zw ykle bardzo 
słabą.

Czvstość.
Z kolei zastanowić się m usim y nad nader ważną wła­

snością ziarna, m ającą znaczenie zarówno przy ziarnie prze- 
znaczonem na nasienie, ja k  i do konsum cyi a mianowicie nad 
jego czystością.

W  ziarnie zboża znajduje się zw ykle pewien procent 
zbytecznych przym ieszek czyli nieczystości, k tóre się do niego 
dostają ju ż  na polu, dalej p rzy  młocce lub przechowaniu, 
bądź wreszcie z na tu ry  samego zboża w ynikają. W artość 
każdego ziarna zależną je s t wielce od tych nieczystości i to 
zarówno od ich ilości ja k  i jakości.

Ilość ich obniżać musi cenę danego zboża, w przeciwnym  
razie kupu jący  ponosiłby stratę. G dy np. ktoś kupuje 100 q. 
zboża o 10°/0 zanieczyszczeniu, to kupuje  właściwie ty lko 
90%  właściwego ziarna, a zatem płacąc za 100 q. płaciłby
0 10*/, za drogo. Prócz tej ponosi i inne straty , zależnie od 
tego, do jak iego  celu używ a takiego ziarna. U żyw ając go do 
siewu zachwaszcza pole — używ ając do konsum cyi, psuje 
jakość  przerabianego produktu. Rzecz więc prosta, że wartość 
zboża musi maleć w m iarę wzrostu nieczystości.

Również i jakość  nieczystości w yw iera znaczny wpływ 
na wartość zboża. N iekiedy w ystarczy tu drobna, naw et wagą 
nieuchw ytna ilość ich, by wartość zboża bardzo obniżyć — 
względnie uczynić je  do pewnych celów .zupełnie niezdatnem, 
a dzieje się to wtedy, gdy nieczystości te są szkodliwe.

Badając więc czystość zboża należy uw zględnić zarówno 
ilość, ja k  i jakość zanieczyszczeń.

Odpowiednio do jakości możemy podzielić nieczystości 
na obojętne i szkodliwe.

Do obojętnych zaliczam y: ziemię, piasek, drobne ka- 
m yki, kaw ałki drzewa, żelaza, sznurka, ekskrem enta mysie 
lub owadzie, słomę, plewy, nierozwinięte uszkodzone lub skieł­
kow ane ziarna i w reszcie wszelkie nasiona nieszkodliw ych 
chwastów, zarówno ja k  i całe tychże owoce, główki lub pączki 
kwiatowe, strączki i t. p. Nieczystości tego rodzaju można po­
spolicie dość łatwo oddzielić na wialniach, sitach i t. d. Szcze­
gólną przy tern uwagę należy zwracać na ziarna skiełkowane 
czyli wyrośnięte. Z iarna takie nie mogąc ju ż  niekiedy skieł­
kow ać obniżają zarówno wartość zboża używanego do siewu, 
ja k  i przeznaczonego do konsum cyi, w skutek  bowiem procesu 
kiełkow ania utracają znaczną część m ateryj pożywnych. 
Z iarna o m ałych lub odłam anych kiełkach są trudniejsze do 
rozpoznania i tu  trzeba się nieraz uciec do pomocy lupy, 
w zględnie przecięcia ziarna na podluź.

Do nieczystości szkodliwych zaliczam y nasiona upor- 
czyw ych a trudnych  do oddzielenia na m aszynach chwastów
1 wszelkie szkodniki zarówno zwierzęce, np. wołki zbożowe, 
ja k  i roślinne, np. g rzybk i pasożytnicze. Co do wołków zbo-  ̂
żowych, to trzeba zwrócić uwagę nietylko na obecność ich 
sam ych, lecz także ich larw  i ja jek , powodują one bowiem 
w skutek swego rozwoju, znane pewno w szystkim  rolnikom 
szkody w takiem  nieczystem  ziarnie, skąd zresztą łatwo prze­

noszą się na inne zboza. Zarodniki pew nych grzybków  paso­
żytniczych, np. sporyszu, rdzy, śnieci i" t. p. znajdu jąc  się 
w większej ilości mogą uczynić zboże niezdatnem  d o ‘kon­
sumcyi w skutek własności tru jących  — używane zaś na na­
sienie łatwo przenoszą się i zakażają plony. (c. d. n.).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
M en d el-S te in fe ls .  Praw ie wszystkie większe niem ieckie 

pisma rolnicze w artyku łach  w stępnych opłakują śm ierć dy- 
re ra D b y  rolniczej w Halli i posła na Sejm prusk i Mendel- 
Stem telsa, jako  jednego z ludzi najbardziej zasłużonych około 
rozwoju assocyacyi rolniczej w Niemczech. Zm arły odznaczył 
się jako  jeden  z najgorliw szych obrońców projektu rządowego 
o Izbach rolniczych, a przeprowadzenie tej m yśli w praktyce 
jest także w znacznej mierze jego zasługą. Od r. 1887 spra­
wował obowiązki jeneralnego sekretarza Tow arzystw a rolni­
czego dla prowincyi saskiej, a w r. 1896 z chwilą przem iany 
tej korporacyi na Izbę rolniczą został w ybrany członkiem za­
rządu i m ianowany dyrektorem  biura. W r. 1901 w ydał w Ber­
linie książkę: „D ie L andw irthscbaftskam m er ftir die Provinc 
Sachsen und ilire Institu te", z której przytaczam y k ilka cyfr, 
dających obraz doniosłego znaczenia zakładu, k tórym  kiero- 
wał i do którego tak  świetnego rozwoju w pierwszym  rzędzie 
się przyczynił. Budżet Izby  rolniczej w Halli w ykazuje na 
r. 1901 w w ydatkach łączną sumę 650 tysięcy m arek, perso­
nal składał się wówczas ze 152 ludzi, Izba posiadała własny, 
obszerny dwupiętrowy budynek w Halli, osobny budynek  słu­
żący na pomieszczenie stacyi chem iczno-rolniczej, 'k tó rą  do 
niedawna kierow ał sław ny M aerker, pola doświadczalne w Leueh- 
stadt i t. d. Liczba członków rolniczych tow arzystw  wzrosła 
w czasie działalności M endel-Steinfelsa z 10 na 30 tysięcy, 
zasłużył się powołaniem do życia czterech szkół w iejskiego 
gospodarstwa kobiecego, zawiązaniem Tow arzystw a dla poprawy 
stosunków robotniczych, założeniem hali i centralnego biura 
zakupna maszyn, a powstały z jego in icyatyw y i przez niego 
kierow any związek stowarzyszeń rolniczych, obejmował w chwili 
powstania w r. 1889, korporacyi 11, dziś zaś łączy w jedną 
całość 617.

ROZMAITOŚCI.
Uzyskanie zboża nasiennego  w o lnego  od śnieci.  Profesor 

h a lk ę  z L ipska na wezwanie zarządu dóbr Borries w E cken- 
dort robił wspólnie z tym że zarządem próby nad otrzymaniem 
zboża nasiennego wolnego od śnieci. W  tym  celu robił on 
najpierw  doświadczenia nad procentowością użytej do desyn- 
fekcyi form aliny (form aldehydn) i nad zdolnością kiełkow ania 
form aliną trak tow anych  zbóż: jęczm ienia i owsa. Z doświad­
czeń tych w ynikło, źe ziarna traktow ane przez 5 m inut roz­
tworem 0.25 —0.5%  zachowują zdolność kiełkow ania o tyle, 
że im więcej roztwór źbliża się procentowością swą do 0.5 
tein mniej ziarn k iełku je  — przy 0.5%  zaś k iełkuje po 8 
dniach zaledwie 58% . Ponieważ atoli dopiero 1/ 2%  roztwór 
form aliny zabija w zupełności zarodniki śnieci zbożowej, po­
stawił sobie Prof. F alkę  za zadanie w ym yśleć sposób, k tóryby  
łączył te dwie własności i zabijał zarodniki, a nie zabijał siły 
kiełkowania. W padł tedy  Prof. Falkę na m yśl, że może spo­
sób suszenia wpłynie na osłabienie działania form aliny doda­
tnio. Sposób ten polega na tem, źe zam iast suszyć traktow ane 
form aliną zboże w spokojnych zam kniętych suszarkach — suszy 
on je  w suszarce, przez k tórą  przechodzi stale p rąd  ogrzanego 
do 52° Cels. powietrza. Suszenie ziarna form aliną traktow anego 
je s t wogole konieczne, albowiem doświadczenia pouczyły, że 
ziarno lepiej wysuszone lepiej k ie łku je  przez to, że łupina w y­
suszona poram i lepiej doprowadza w danym  razie wodę do 
w nętrza ziarna, a powtóre źe ziarno długo wystawione na dzia­
łanie form aliny u traca siłę kiełkowania. F a lkę  w ykonał swe 
doświadczenia na większą skalę w E ckendorf w um yślnie 
zbudowanym  budynku, w którym  obok przyrządów  do sorto­
wania ziarna i jego czyszczenia znalazła pomieszczenie w ielka 
bardzo suszarka zbożowa. W cylinder wewnątrz zaopatrzony 
w śrubę, sypie się ziarno, które w chwili gdy spada niżej 
do suszarek zostaje za pomocą specyalnego aparatu  rozpylo-



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 337

nym aldehydem mrówkowym zwilżonem (ha 20 cetn. m. zboża 
używa się 60 litrów 0.4 procentowej formaliny). Ztamtąd spa­
dające zboże dostaje się do systemu suszarek, w których nie­
ustannie obracające się skrzydła chwytają je, obracają na 
wszystkie strony przy równoczesnem doprowadzeniu gorącego 
powietrzza ogrzanego od 52—53° Cels. i posuwają mechani­
cznie naprzód ku otworowi wychodowemu. Umyślnie robione 
doświadczenia z zakażonem śniecią (Ustilago hordei, Jensenii) 
zbożem i sterylizowanem przy pomocy formaliny, a następnie 
wysuszonem w aparacie desynfekcyjnym nie wykazały obe­
cności ani jednego zarodnika na 2Ó0 preparatów. Dalsze do­
świadczenia Prof. Falkego, które wykonane będą na następny 
rok mają na celu zbadać, czy ziarna w ten sposób desinfe- 
keyonowane wysiane w sterylizowanej ziemi, wydadzą roślinę 
wolną od śnieci. Doświadzenia z suszeniem jęczmienia pod 
względem ilości substancyi suchej i siły kiełkowania dały wy­
nik następujący: jęczmień przy wejściu do maszyny desinfe- 
kcyjnej miał 83.7% substancyi suchej — po zwilżeniu for­
maliną 80.6%, a po wysuszeniu 85.3%. Zdolność kiełkowania 
i dla jęczmienia zimowego nietraktowanego formaliną (ale 
świeżo wymłóconego) == 91%. Po wysuszeniu 95.31%, to samo 
po zwilżeniu płynem desinfekcyjnym 85.92%, a po wysusze­
niu 92.80%. Z wyników tych wyprowadza Prof. Falkę, źe 
przez całe postępowanie desinfekcyjne zdolność kiełkowania 
w niczem nie ucierpiała. Podobne wyniki dał owies zakażony 
zarodnikami Ustilago carbo. (Deutsche Landw. Presse).

0  zależności największego plonu z ziemi od pewnego 
ilościowego stosunku między wapnem a magnezyą. Dotychczas 
panuje powszechnie mniemanie, źe do osiągnięcia najwyższego 
plonu potrzeba, aby wszystkich pożywek w ziemi była do­
stateczna ilość. Otóż Prof. Oskar Loew z Tokio wykazuje 
w swej pracy doświadczalnej ogłoszonej w Landwirthschaft- 
liche Jahrbiiher zeszyt 4 zależność plonu od wzajemnego ilo­
ściowego stosunku składników mineralnych. Już w ostatnich 
czasach zauważono nieraz, szczególnie przy użyciu nawozów 
mineralnych, że w pewnych wypadkach nawet mimo jedna­
kowych pozornie warunków gips np. działał na strączkowe 
rośliny korzystnie, w drugich niekorzystnie, w niektórych dzia­
łał magnezyt lub dolomit, w innych wcale nie. sole potasowe 
niekiedy podwyższały plon, niekiedy obniżały.

Otóż Prof. Loew twierdzi, źe dla każdej rośliny ist­
nieje pewien wzajemny stosunek pokarmów roślinnych, co 
stwierdził w szczególności przy uprawie owsa, hreczki i bobu 
zapomocą nawożenia wapnem i magnezyą. Po przekroczeniu 
pewnego stosunku stałego między wapnem a magnezyą zaw­
sze następuje ubytek plonu. Nadmiar wapna nad magnezyą 
ma wywoływać działanie wstrzymujące rozwój komórki, nad­
miar magnezyi nad wapnem zaś ma działać trująco na nie. 
Stosunek stały wapna CaO do magnezyi MgO, a zatem 
nazywa on współczynnikiem wapna. Najwięcej jest zależnym 
od tego stosunku kwas fosforowy, który tylko w pewnej ilo­
ści w połączeniu z wapnem i magnezyą działa w kierunku 
uzyskania najwyższego plonu. W yniki otrzymane w wazonach 
i kulturach wodnych przez Prof. Loewa są:

A. K a p u s t a :  Stosunek CaO:MgO =  3 : l  plon 375 gr., 
2:1 plon 475 gr., 1:1 plon 390 gr., 1:2 plon 75 gr. Najwię­
kszy więc plon przy stosunku 2:1.

B. l i r e  c z k a :  Stosunek CaO: MgO =  3:1 plon 382 gr., 
ziarna 60.5 gr., 2:1 plon cały 220 gr., ziarna 50.5 gr., 1:1 plon 
cały 190 gr., ziarna 48.5 gr., 1:2 plon cały 106 gr., ziarna 
25.5 gr. Największy plon przy 3:1.

C. O w i e s :  Stosunek CaO:MgO =  3 : l  słomy 214 gr., 
ziarna 46 gr., 2:1 słomy 229 gr., ziarna 51 gr., 1:1 słomy 
247 gr., ziarna 51 gr., 1 :2  słomy 203 gr., ziarna 15 gr. Sto­
sunek 1-1 dał najwięcej słomy, a 2:1 najwięcej ziarna.

D. B ó b  i c e b u l a :  Stosunek CaO:MgO =  03:1 bobu 
6.6 gr. cebuli 3.3 gr., stosunek 0.6:1 cebuli 5 gr., stosunek 
1:1 bobu 7.7 gr., cebuli 6.5 gr., stosunek 2:1 bobu 9.6 gr., 
cebuli 6.6 gr., stosunek 3:1 bobu 10.3 gr., cebuli 5.3 gr. Dla 
bobu najlepszy współczynnik w a p n .=  3 :1, dla cebuli 2:1.

Z tych doświadczeń wyprowadza Loew pewny wniosek, 
źe ziemia zawierająca więcej magnezyi jak  wapna, nie daje

najwyższych plonów mimo innych korzystnych warunków. 
Przy stosunku CaO:MgO =  2: 1 należy się w zbożach spodzie­
wać dobrego plonu. Prace są jeszcze nie skończone, ale po­
dane wyniki są bardzo ciekawe i zasługują na rozpowszechnienie.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a

W
rze

sie
ń

Pszenica Żyto Jęczmień I )\vies

K rak ó w .............. 9 14 00 15 70 12 00 -1 3 .8 0 12.10 13.00 12.50 13 00
Lwów . . 10 18 .00-18 .50 1480 -1 5 .2  i 12.50 14.0) 16.0) -1 6 .5 0
Tarnów . . . 5 14 5 0 — 15.00 I2 .5 o - I3 .0 0 12.00 -1 3  00 11.0 ) -1 2 .0 0
Pod wołoczyskn . 3 13.00— 13.50 1120 1 1 8 , 00 0 0 —00 00 00.00 -0 0 .0 0

„ ros. bez cła 3 12.50— 13 60 10.00 11.2) 00.00—00.00 0 0 .0 0 -0 0 .0 0
W iedeń.............. .0 13.98 - 1 t-.OO 12.66 - 1 2  6 8 0 0 .0 0 -0 0  00 1156  115 8
P e s z t .................
Ceny w korona cl. 

za 1 Ul) l-y.

10 13.46—13.48 12.10 — 12.1400.00 00.00 10.90—10.92
«•

Perl i l i . . . . . . 8 15.80 00 00 14.00 00.00 00-00—00.00 16 2 0 -0 0 .0 0
Wrocław . . . 8 16 .30 -00 .00 13 90 00 001 3  50 -ttOOO 1.3.00 -  00.00
Poznań . . . .  . 
(Jeny w markach 

za 100 !c<j

8 16.00 00.00 13.10 00 00 13.20 00 00 13.00—09.00

W arszawa . . . 
Ceny w ru b la c h  

za korzec.

4 5 .60—5 / 0 3.75 4 20 0.00 0.00 3 20 3 80

Ję c z m ie ń  p a s te w n y  Wiedeń 00/IX, 00.00 -0 0 .0 0  A. Lwów 10/IX 
12 5 0 -1 2 .9 0  Ab, za 100 kg.

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 9/1X, 12 50—00.00 Ab, za 100 leg.
K u k u ry d z a . Kraków 2/IX 14 2 0  — 00.00 K ., Wiedeń 10/IX, nowa 

11.40— 11.50 A., Lwów I0/IX, now a 12.50—12 80 K. Peszt 10/1X 10.70— 10.74 
A ,  za 100 ky.

H re c z k a  Kraków 9/IX. 1400 -19 .00  A ,  Lwó* 10/IX, 14.00 15.00
A ,  za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a .
G roch . Kraków 9/IX. 18.00—28.00 A. Wiedeń 5/IX, 20.00—28.00 A. 

Lwów 10/XI, 18.00— 24.00 A., za 100 kg.
F a s o la .  Kraków 9/IX, 14.00— 18.00 A., Wiedeń 5/XL drobna 17.00— 

18 00 A., długa i plaska 21.00—28 00 A., pstra 1 0 .0 0 -1 1 .6 0  A  Tarnów 
6/IX, 10.00— 13.00 A., za 100 ky

W y k a . Kraków /IX ( 0.00 - 00.00 A ,  Lwów 10/IX 14.00— 14.50 Ab
R z e p a k . Tarnów 5 /IX 19.00—20.00 A  Lwów 10/1X, 2 0 .5 0 -2 1 .0 0  A  

za 100 ky.
K a rto fle . Kraków 9/IX. staie 2 .8 0 -3 .8 0  A ,  Wiedeń 5/1X, 6 .00— 

0.00 A. Tarnów 5/IX, 3 .00—3.40 A  za 100 ky.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 9 /1X galicyjskie prima 72 -8 5  A". secunda 64 — 71

A., tertia 54 — 03 Ab, za 100 ky. żywej wagi.
Podgórze pod Krakowem 12/IX. Spędzono na targ 237 sztuk bydła 

rogatego, l.)7 sztuk cieląt, 110 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 60—64 A ,  za średnie 54—66 A ,  za cielęta  74—80 A.,
za trzodę 78 — 82 A . za 100 kg żywej wagi. Sprzedano wszystko.

N ie ro g ac iz n a . Wiedeń 2 IX młodo 72 100 Ab, tłuste 86 —104 A',
za 100 kg żywej wagi.

H asło . Wiedeń 5 IX. deserowe 2.40 -2 .8  > Ab, wiejskie 2.00 2 30 Ab
zwykle targowe 1 .80— 2.10 Ab K rak ó '/ 9/IX, targowe 1.8 1 — 2.00 K  za 1 
kg., Hamburg 5/IX. stołowe I klasy 1 9 4 0 0 —20300 , II klasy 1 8 8 -1 9 2  
marek  za 100 kg., Berlin 3/1X, dw orskie i spółkowe prim a 210—216, se- 
ru n d a  184 — 210, tertia  176 — 194 m arek  za 100 ky.

J a j a .  Wiedeń 5 ,IX, prima 36—37 sztuk, secunda 3 8 —39 sztuk, 
za. 2 Ab, Kraków 9/IX 2.70 3.20 K., Berlin 8/IX 3 10—3.35 Marek
za  kopę .

Spirytu s .
Wiedeń 9/IX. surow y 75%  40.00 - 40.40 rafinow any 90%  bez

opłaty 133.00—-138.50.
Lwów 10/IX gotowy paritas Tarnopol 32.00—32.50 Ab
Kraków 9/IX okowita z op łatą  na 75%  Tral. 138 A , sp iry tus 

z opłatą  na 95%  Tral. 178 A ,  za Hektol.

P a s z a .
Siano . Kraków 9 IX 4.60—5.60 A ,  Tarnów 5/IX 4 8 0  -  5 20 A. 

Wiedeń 5/1X 4.00—7.20 A. za 100 kg.
K o n ic zy n a . Kraków 9/IX. 5 6 0 - 6 .0 0 A . Wiedeń 5/IX 4 20—7.00 A. 

za 100 kg
Słom a. Kraków 9/IX 4.00—4 40 A. Tarnów 5/1X, 3 .0 0 - 3  50 A. 

Wiedeń 5/IX 3 00 —4.00 za 100 ky.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

\
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N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa ow ocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do w ysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  le ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Ł ubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik  n a  żądan ie  odw rotnie. 

 %t .........  ........................

W I E D E Ń  XX 2  

D r e s d n e r s t r a s s e

s ą  l e p s z e ,  niż a m e r y k a ń s k i e .

P O R K I N  
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do p a s z y  
w  ee lu  tu c z e n ia  
w s z y s t k i c h

z w i e r z ą t  
d o m o w y c h :  

koni, byków , w ołów , k rów , c ie lą t, ow iec, św iń , kóz, osłów , p só w  i drobiu,
1 paczka (1/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W ie d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  Andrychów Józef  S o w im k i ;  Chabówka Maurycy 
S chw arz ;  Chybi Ja k ó b  M echner ;  Czerniowce Schmidi i Fonlen: 
D ziedzice Rracia Nilsch; Kąty St. Halatek; Kimpolung W olf  Ln-ud- 
m an n ;  Lwów apt. Piotr Mikolaseh. Alojz Hubner ;  Limanowa 
Sa tcu c l  Schniir;  Milówka B. Geller; Maków Eug. 6 1 » l im an u ;  Nowy 
Sącz A. K raw czyńsk i ;  Nowy Targ J. M ostbaum ; S T**ichner; 
Oświęcim Kr. Matyszkicwicz;  Przemyśl Selig E h rm an n ;  Rzeszów  
M a rkus  M underer ;  Stryj A hra i iam  Hacker; Tarnopol M. O strowski;  
Tarnów M. (Sans; W adow ice J a n  Pohl; Zbaraż Krzys tof Z a rh a -  
ryusiewicz;  Kraków F r.  Zopoih  i S k a ,  R e im  i Ska;  Mikulińce 1. Men- 
czer;  Leżajsk Henryk  Kijas; Turka H enryk  Arzt; Jazlow iec A Ra- 
b ic z ;Rymanów Marceli  Ńadziakiew icz;  Radziechów Alfred Mehoffer; 
Medenice M. Kris; Gliniany S a lo m o n  l inear ;  Zakopane VI.Statter;  

Kalwarya Ja k ó b  Aftergut;  Sambor Eisil; ButUuweich.

PolD

n & m

P a ten to w an e  pompy KLIAIGS A
są najlepsze i na j tańsze  do wody i gnojówki.
Działalność w godzinie 12 .000 litrów. C e n y :

Drewniane (Nr. 2) - J .  ^  ^— - — - — m ‘
. 29 32 36 4:0 4:9 koron
I Kute Żelazne (Nr. 3) w ew nątrz  i zew nątrz  po- 

cynkowane ,  nie rdzewieją, nie z a ty k a ją  się:
3 4 5 6 metrów głębokości 
40 49 58 68 koron 

R o z p r y s k iw a c z  do g n o jó w k i  ż e l a z n y  k u ty :  s z t u k a  9 k o r . l

J Ó Z E F  K L I N  GS Nr. s 
A LTR Q TH W A SSER , Ś lą sk  austryacki.

USZLACHETNIONE
Z B O Ż A  K  R A J Ó W  E.

Zarząd Dóbr G rodkow ice poczta Brzezio poleca: 
Pszenicę Ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach odznaczoną dwo­

ma medalami na powszechnej Wystawie w Paryżu: 
„ E lita 44 pochodzącą z najdorodniejszych kłosów ręką na polu 

wybieranych po cenie za 100 kg. Koron 28 — . 
„ S elek cy jn a 44 pierwsza reprodukeya Elity 100 kg. Koron 24. 
„Z yto  p o lsk ie44 mało wymagające i plenne 100 kg. Koron 22.
„Jęczmień ozimy44 sześciorzędny aklimatyzowany nadzwyczaj 

plenny (wymaga siewu bardzo wczesnego) 100 kg. Koron 22. 
Ceny rozumieją się franco stacya Podłęźe względnie Kłaj. 

Za worek 100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 h.

Folwark BRZEZNA
p o c z t a  N o w y  S ą c z  m a  

do  p o z b y c i a :

p s z e n i c ę  k r a j o w ą  c z e r ­
w o n k ą  w ą s ą ł k ę  100 k g .  
18 k o r .  — Z y to  p o l s k i e  
b a r d z o  p l e n n e  100 k g .  

17 k o r o n .

L o c o  s t a c y a  N o w y  S ą c z .

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk, a  że kupujących je s t  
tego roku brak, to też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sz tuk, 
sp rzedaje  po w yjątkow o  

niskich cenach za gotó­
wkę boz pośredników

w konces. sk ładach  

z po jazdam i używaiiemi
n a  resorach

S T  C Y R A N K I E W I C Z  
p r z y  ul .  B r a c k i e j  1. 9. 

i p r z y  ul .  S z p i t a l n e j !. 3 4 .
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o
Właściciel  konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św . Jana 1. 30 par te r  
(pod pawiem).
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Rządea sum ienny energiczny  mekom e
cznie z w ykształceniem  akadem ickiem , ale koniecznie 
ze znajom ością sprężystej adm inistracyi, znajdzie od 
1 października b. r. dobrze p łatną posadę, przy go­
spodarstw ie intensyw nem  w K rólestw ie Polskiem. W y- 
m agana 3 miesięczna próba przy właścicielu. Zgło­

szenia: K raków . G arncarska 1.

KWI ZDY Korneuburgski
proszek do paszy

D y ele ly czn y  ś ro d e k  d la  koni, b y d ła  ro g a te g o  i ow iec. O d 50 la t uży w an y  
p raw ie  w e  w sz y s tk ic h  s ta jn ia c h ,  w b ra k u  ap e ty tu , w  z łem  traw ien iu , d la  
p o p raw y  m le k a  i z w ię k sz e n ia  w y d a tn o śc i m le k a  u krow  p rzee iw  p ęk an iu  
kośc i. C en a  I p u d e łk a  k. 1.40, i/2 p u d e łk a  70 h a l. P raw d z iw y  ty lko  z p o ­
w y ższy m  zn a k ie m  o ch ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  j dro- 
g u e ry a c h . G łów ny sk ła d  F ran c iszek  Jan . Kwizda c. i k. a u s tro -w e g ., k. ru ­
m u ń sk i  i k s iaz . b u lg a r  d o s ta w c a  n ad w o rn y . A p tek a rz  o kręgow y, K o rn eu - 

b u rg u  pod W iedn iem .

PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

|  BIURO w KRAKOWIE p r z y  ul. ś w .  G e r t r u d y  1 . 8
z?  p o le c a

DAC H Ó W K I T Ł O C Z O N E  i C IĄ G N IĘ T E
W KOLORZE CZERWONYM LUB CZARNYM;

RURKI D R E N O W E  KAŻDEJ W IE L K O Ś C I .
Dostawy dach ówe k  obejmuje dla wygody Szan.  od b ior ców

w r a z  z k ry c iem .
CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁATNIE.

O liczne zam ów ien ia  uprasza  
ZARZĄD.

Bibułka odznaczona n a j w y ż sz ą  nag rodą  na w y s ta w i e  światowej  w P a ryżu  1900.
Tu tk i  cygare towe  odznaczone z ło tym medalem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900. 

— — — — ■ "■ > <r

Z a Kład p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  o r a z  tu te k  c y g a r e t o w y c h

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie  

P O L E C f t :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salveso lem “.

„Salveso l“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zw yk le  wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki papierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS*

D o  n a b y c ia  w  t r a f ik a c h  i h a n d la c h .

Z w yso k iem  p ow ażan iem  Wł.  B e ł d O W S k i *  magister farmacyi i chemik.

Na żąd an ie  w y sy ła m  darm o i opłatn ie  o k a zy  tutek .
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PARNIKI DO PASZY DLA BYDŁA

P a t e n t  V eu tz k i.

Najprostszej 1< onstrukcyi, najlepsze 
i najtańsze.

!!! Cena zniżona !!!
Sortowniki do kartofli ulepszonej kon- 

strukcyi, znakomicie działające. 
Uszkodzenie ziem niaków  wykluczone. 
Śrutowniki, gniotowniki i sieczkarnie 
w najlepszym gatunku po zniżonych  

cenach.

JULIUSZ CARÓW , fa b r y k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h
w  PRA DZE — BUBNA.

sSsSsSsSsSsSsSsSsSsSWsSsSsSsŜ Ŝ̂vSsS
T ow arzystw o  R oln icze Okręgowe w Ulowym Sączu

poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. Tadeusza Kwicińskiego na ulicy Jag iel­
lońskiej. w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony z central­
nego biura  sprzedaży sztucznych nawozów Kom itetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Towarzystwo ro ln icze" okręgowe w W ieliczce.

Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału krajowego.

S. A. Bubera Synowie
polecają

j a k o  w y łą c z n i  rep rezen tanc i:

L w ów  
Gródecka 20

W szelkie przyrządy potrzebne w go­
spodarstw ie m leczarskiem  szwedz­

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
8 0 0  p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G r a n d  P r i x “ w  P a r y ż u .

W ir ó w k i  -  -  -  -  -  

M aśln ice  - - - - -  

W y g n ia ta c z e  -  -  -  

O zięb iacze  -  -  -  -  

P o d g r z e w a c z e  -  -  -  

S t ą g w ie

Słynne patentowane garnitury, młocarnie 
parowe i wszelkie maszyny rolnicze

HOFHERRA i SCHRANTZA
W iedeń  — Budapeszt.

P ługi i s iew n ik i

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwiiz („Grand Prix“).

Benzynowe, naftowe, spirytusowe

Motory i lokomobile
Tow. akc.

MARIENFELDE.

Z ak ład an ie  zu p e łn y ch  m leczarń  
p a r o w y c h  i rę czn ych .

Najlepsze zużytkow a­
nie mleka, najw iększy 
w ydatek  m asła i na j­
lepsze masło są tylko 
w tedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śmietankę 

z m leka zapomocą 
centryfugi

A lf a - S e p a r a t o r

Żniwiarko-wiązałki „Idea ł“ 
lekkości w robocie

DEERING-Harvester Comp.
w C h ic a g o  (»G ran d  Prix«).

Wyroby Deeringa, które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane' 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą sie wielkiein rozpo­
wszechnieniem w Królestwie Polskiem, a  żni­
wiarki tegoż w kra ju  odznaczone zostały przy 
próbie w Żurawicy dolnej na polach J . O. Ks. 
Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 

„Rolnik“ Nr. 60 z 15/X1I 1900.

O dznaczone  dyp lom em  h o n o ro w y m  T o­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o  cze s k ie g o  w P r a d z e  
w m aju  1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła ju ż  zwyż 3 0 0 0  loko- 
mobil w y łą cz n ie  do  ce lów  ro ln iczych .

W s z e lk ie  m o to r y ,  m a s z y n y  r o ln ic z e  i m le c z a r s k j e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie .
K a t a lo g i ,  c e n n ik i  i o b j a ś n ie n ia  d a r m o  i o p ła tn ie .

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. -  W .kukam i Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


